Wiktoria Cichonska

KLATKA

Sciany domu szepcza do mnie.
Podtoga jak grunt nierowny.

Okna nie majg prawa glosu.
Odkurzacz wlaczany w nocy na zto$¢.
Dym, puch I kurz osadzajg si¢ na mym
Nagim, Zmarzni¢tym ciele.

Swiatto przenika do pokoju.
Przychodzi codziennie I uspokaja,

Ze wkrotce bede w stanie otworzy¢ drzwi.



